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Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie bar­dzo dzię­ku­je wszyst­kim oso­bom, któ­re wy­po­wia­da­ją się w książ­ce. Ich pry­wat­ne wspo­mnie­nia przy­wo­łu­ją pa­mięć o wy­jąt­ko­wym, nie­po­kor­nym czło­wie­ku, ja­kim był Ma­rek Ko­tań­ski. Dzię­ki nim jego por­tret jest tak wy­ra­zi­sty, wie­lo­wy­mia­ro­wy i au­ten­tycz­ny. 
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PRO­LOG

Ki­tel nosi przed wy­bu­chem epi­de­mii.

Ma na so­bie bia­łe spodnie, bia­łą blu­zę, na no­gach bia­łe mo­ka­sy­ny, a do pra­cy pod izbę wy­trzeź­wień przy uli­cy Kol­skiej 2/4 w War­sza­wie pod­jeż­dża bia­łą ma­szy­ną.

Po­jazd o trzech ko­łach ma błysz­czą­ce bia­łe błot­ni­ki, bia­ły zde­rzak oraz lśnią­ce jak lód bia­łe re­flek­to­ry. To po­kry­ta ja­snym bre­zen­to­wym dasz­kiem dwu­oso­bo­wa niby-rik­sza.

Kie­dy kie­row­ca par­ku­je śnież­no­bia­ły we­hi­kuł, ścią­ga na sie­bie spoj­rze­nia prze­chod­niów.

Ma­rek Ko­tań­ski, ubra­ny na bia­ło, gasi mo­tor i spie­szy się do pra­cy. Ma sprę­ży­sty krok, za­dzior­ność w oczach, by­stre spoj­rze­nie i wy­da­je się, że na­wet jego blond wło­sy mają ko­lor mgły.

W la­tach sześć­dzie­sią­tych XX wie­ku bia­ły trzy­ko­ło­wy po­jazd za­stę­pu­je mu sa­mo­chód. Jeź­dzi nim po mie­ście z żoną, do pra­cy i nad pol­skie mo­rze.

W izbie wy­trzeź­wień w mie­ście sto­łecz­nym War­sza­wa przy Kol­skiej Ko­tań­ski pra­cu­je jako psy­cho­log.

Na­ma­wia trzeź­wie­ją­ce­go pa­cjen­ta, by od­sta­wił al­ko­hol. Kłó­ci się z pie­lę­gnia­rza­mi, któ­rzy krad­ną pen­sjo­na­riu­szo­wi to, co mu wyj­mu­ją z kie­sze­ni. Gdy pa­cjent wy­trzeź­wie­je, prze­pro­wa­dza z nim wy­wiad na po­le­ce­nie psy­chia­try.

Pra­cow­ni­cy izby – ci, któ­rzy sku­bią klien­tów – gro­żą Ko­tań­skie­mu, że spusz­czą mu kie­dyś man­to. „Niech ma­gi­ster le­piej uwa­ża, gdy bę­dzie po dy­żu­rze wra­cał do domu” – ostrze­ga­ją. Może dla­te­go Ko­tań­ski od razu po pra­cy wska­ku­je w swój po­jazd.

W bu­dyn­ku przy Kol­skiej, w któ­rym mie­ści się izba wy­trzeź­wień, znaj­du­ją się też po­rad­nia we­ne­ro­lo­gicz­na dla pro­sty­tu­tek oraz eks­pe­ry­men­tal­ny od­dział Le­cze­nia Od­wy­ko­we­go dla osób uza­leż­nio­nych od al­ko­ho­lu. Jest w nim za­trud­nio­ny ko­le­ga Ko­tań­skie­go ze stu­diów, po­cząt­ku­ją­cy psy­cho­log Woj­ciech Eichel­ber­ger.

War­sza­wia­cy w tam­tym cza­sie piją. W pra­cy i po pra­cy, rano i wie­czo­rem, młod­si i star­si, ro­bot­ni­cy, urzęd­ni­cy i ar­ty­ści scen sto­łecz­nych. Upi­ja­ją się, tra­fia­ją na od­wyk, wy­cho­dzą z nie­go, piją i lą­du­ją tam z po­wro­tem. A psy­cho­lo­go­wie z Kol­skiej snu­ją się po od­dzia­łach, bez­rad­ni, bo nie zna­ją spo­so­bu na le­cze­nie lu­dzi uza­leż­nio­nych od al­ko­ho­lu.

Nie zna go zresz­tą nikt w ca­łej Pol­sce.

Le­ka­rze z od­dzia­łu na Kol­skiej, po­dob­nie jak per­so­nel w szpi­ta­lach psy­chia­trycz­nych, do­pie­ro pró­bu­ją wy­pra­co­wać ja­kieś for­my te­ra­pii uza­leż­nień. Usi­łu­ją le­czyć cho­rych me­to­dą awer­sji i po­da­ją im al­ko­hol w po­łą­cze­niu ze środ­kiem wy­wo­łu­ją­cym tor­sje, by od­stra­szyć ich od się­ga­nia po kie­li­szek. Dają im an­ti­col, któ­ry ma wy­wo­łać wstrząs po­przez na­gły wzrost i spa­dek ci­śnie­nia krwi, albo za­pi­su­ją espe­ral[1].

Psy­cho­log z Kol­skiej jest wów­czas je­dy­nie po­moc­ni­kiem psy­chia­try. Le­karz każe mu zba­dać ilo­raz in­te­li­gen­cji pa­cjen­ta, więc psy­cho­log prze­pro­wa­dza test, za­pi­su­je, po­da­je wy­nik. I tyle. Dzię­ku­je­my, pa­nie ma­gi­strze.

Ko­tań­ski i Eichel­ber­ger, dwu­dzie­sto­pa­ro­let­ni psy­cho­lo­go­wie, któ­rzy nie mogą zre­ali­zo­wać się w pra­cy, za­wią­zu­ją w tych oko­licz­no­ściach – jak okre­śla to dziś Eichel­ber­ger – „ko­ali­cję psy­cho­lo­gów fru­stra­tów”. W ra­mach ko­ali­cji w dni wol­ne albo wie­czo­ra­mi oma­wia­ją pa­to­wą sy­tu­ację pa­cjen­tów oraz wła­sną, to­piąc smut­ki w al­ko­ho­lu.

I zgry­wa­ją się. Łą­czy ich nie tyl­ko wy­kształ­ce­nie, za­mi­ło­wa­nie do psy­cho­lo­gii i pra­ca na Kol­skiej – któ­ra nie za­spo­ka­ja ich am­bi­cji, nie przy­no­si pie­nię­dzy ani sa­tys­fak­cji – lecz tak­że skłon­ność do ro­bie­nia żar­tów.

Pew­ne­go dnia po pra­cy wsia­da­ją na śnież­no­bia­ły we­hi­kuł Ko­tań­skie­go i jadą za War­sza­wę, by od­wie­dzić zna­jo­mych Eichel­ber­ge­ra, któ­rzy miesz­ka­ją na wsi w oko­li­cach szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go, a przy oka­zji są wła­ści­cie­la­mi ko­nia. Ko­tań­ski z Eichel­ber­ge­rem wpa­da­ją na po­mysł, że za­nim przy­wi­ta­ją się z go­spo­da­rza­mi, Eichel­ber­ger za­krad­nie się do staj­ni, Ko­tań­ski zaś, któ­re­go go­spo­da­rze nie zna­ją, pod­je­dzie do głów­nej bra­my po­se­sji i wyj­dzie im na­prze­ciw ubra­ny cały na bia­ło, oznaj­mi, że szu­ka cho­re­go, któ­ry uciekł z po­bli­skie­go psy­chia­try­ka, a po­nie­waż pa­cjent lubi ko­nie, moż­li­we, że przy­cza­ił się gdzieś w po­bli­żu. I tak też Ko­tań­ski czy­ni. Ra­dzi przy tym go­spo­da­rzom, by scho­wa­li się w domu, bo fa­cet może być nie­bez­piecz­ny, i obie­cu­je, że sam pój­dzie do staj­ni, jak­by co obez­wład­ni ucie­ki­nie­ra i go stam­tąd wy­cią­gnie. Go­spo­da­rze, zgod­nie z za­le­ce­nia­mi, co­fa­ją się do domu, a Ko­tań­ski wy­pro­wa­dza za­sło­nię­te­go ko­cem Eichel­ber­ge­ra, że­gna się z wła­ści­cie­la­mi i od­jeż­dża. Po­tem już obaj pod­jeż­dża­ją pod bra­mę i po­now­nie pu­ka­ją do drzwi. I gdy spo­ty­ka­ją się w koń­cu we czwo­ro, mają z tego ubaw.

Kil­ka lat póź­niej Ko­tań­ski prze­sta­je się zaj­mo­wać oso­ba­mi uza­leż­nio­ny­mi od al­ko­ho­lu i za­czy­na pra­co­wać z nar­ko­ma­na­mi[2].

Zrzu­ca wte­dy bia­łą blu­zę, bia­łe por­t­ki i bia­łe mo­ka­sy­ny. Wkła­da czar­ne skó­rza­ne spodnie oraz smo­li­stą kurt­kę pi­lot­kę, na szyi za­wie­sza srebr­ny wi­sior.

Po kil­ku la­tach pra­cy z oso­ba­mi uza­leż­nio­ny­mi od nar­ko­ty­ków, w dru­giej po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych, jako psy­cho­log za­trud­nio­ny na od­dzia­le szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go Ko­tań­ski wy­pro­wa­dza pa­cjen­tów z bia­łych szpi­tal­nych sal parę ki­lo­me­trów da­lej, na wieś.

Tym ra­zem się nie zgry­wa.

Bo pro­blem nar­ko­ma­nii roz­sze­rza się ni­czym epi­de­mia. Po prze­pro­wadz­ce do ośrod­ka na wsi Ko­tań­ski roz­po­czy­na za­tem eks­pe­ry­ment, któ­ry do­pro­wa­dzi do re­wo­lu­cji i przy­nie­sie Pol­sce sku­tecz­ną me­to­dę ku­ra­cji osób uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków.


[image: F 14]
Ma­rek Ko­tań­ski w swo­im miesz­ka­niu przy uli­cy Gdań­skiej na war­szaw­skim Żo­li­bo­rzu, 1981.
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Pla­kat an­ty­nar­ko­ty­ko­wy w Pol­sce lat sie­dem­dzie­sią­tych XX w.










TABU

Hi­sto­ria eks­pe­ry­men­tu roz­po­czy­na się w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym w Gar­wo­li­nie.

W 1974 roku w Pań­stwo­wym Ze­spo­le Sa­na­to­riów Neu­rop­sy­chia­trii Dzie­cię­cej[1] przy alei Ar­mii Czer­wo­nej 11 w mie­ście, któ­re we­dług miej­sco­wych wzię­ło na­zwę od gaw­ro­nów za­miesz­ku­ją­cych ko­ro­ny drzew oka­la­ją­cych osa­dę, po­wsta­je nowy od­dział dla mło­dych pa­cjen­tów uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków.

„Zry­wam się – do Mamy! Do Gar­wo­li­na!” – pi­sał po­eta Mi­ron Bia­ło­szew­ski[2], któ­ry po woj­nie pę­dził z War­sza­wy do mamy ży­ją­cej w tym „miast­ku ni­ja­kim” po wikt i opie­ru­nek. Te­raz mat­ki z ca­łej Pol­ski wio­zą swo­je dzie­ci do miej­sco­we­go szpi­ta­la na od­wyk.

Sa­na­to­rium to jed­na z dwóch pierw­szych pla­có­wek w Pol­sce, któ­re przyj­mu­ją na le­cze­nie mło­de oso­by za­ży­wa­ją­ce nar­ko­ty­ki. Od­dział dla uza­leż­nio­nych pa­cjen­tów znaj­du­je się tuż przy alei, któ­ra pro­wa­dzi do szo­sy w kie­run­ku Lu­bli­na. Tra­fia­ją tu mor­fi­ni­ści, mło­do­cia­ni nad­uży­wa­ją­cy le­ków (ta­kich jak na przy­kład do­lar­gan, po­chod­na mor­fi­ny) czy ci, któ­rzy za­miast z mor­fi­ny ko­rzy­sta­ją z kro­pli Ino­ziem­co­wa na żo­łą­dek, zwa­nych ziom­ka­mi.

Na ist­nie­ją­cym od dwóch lat od­dzia­le pra­cu­ją le­ka­rze, pie­lę­gniar­ki oraz wy­cho­waw­cy. Ich za­da­nie po­le­ga na re­so­cja­li­za­cji mło­dzie­ży uza­leż­nio­nej od sub­stan­cji odu­rza­ją­cych lub eks­pe­ry­men­tu­ją­cej z nar­ko­ty­ka­mi.

Mło­dzież ma jed­nak per­so­nel za nic.

Zda­rza się, że dla za­ba­wy pa­cjen­ci przy­wią­zu­ją do klam­ki ka­bel i gdy któ­ryś z pra­cow­ni­ków szpi­ta­la otwie­ra drzwi, zo­sta­je ra­żo­ny prą­dem. Wy­cho­waw­cy nie wy­trzy­mu­ją dłu­go w ta­kich wa­run­kach i wciąż się zmie­nia­ją.

O oso­bach uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków, le­czą­cych się w Gar­wo­li­nie, Ko­tań­ski do­wia­du­je się wkrót­ce po otwar­ciu od­dzia­łu od za­przy­jaź­nio­nej psy­chia­try Bar­ba­ry Ły­sa­kow­skiej. Pra­co­wał z nią wcze­śniej w po­rad­ni przy Kol­skiej w War­sza­wie. Kie­dy Ły­sa­kow­ska mówi mu, że w Gar­wo­li­nie jest etat dla psy­cho­lo­ga w cha­rak­te­rze wy­cho­waw­cy, Ko­tań­ski je­dzie zo­ba­czyć od­dział.

Co praw­da w Pol­sce „nie ma” lu­dzi uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków. Nar­ko­ma­nia to pro­blem kra­jów ka­pi­ta­li­stycz­nych, nie so­cja­li­stycz­nych, ta­kich jak PRL – utrzy­mu­je pro­pa­gan­da.

W 1976 roku cen­zu­ra za­ka­że ja­kich­kol­wiek pu­bli­ka­cji o nar­ko­ma­nii, w kra­ju jest to te­mat tabu.

W Pol­sce trwa wów­czas de­ka­da I se­kre­ta­rza KC PZPR Edwar­da Gier­ka: po­wsta­ją huty, ro­sną blo­ki z wiel­kiej pły­ty, cią­gną się ma­gi­stra­le ko­le­jo­we, łą­czą się tra­sy szyb­kie­go ru­chu. W tej kra­inie mle­kiem i mio­dem pły­ną­cej, gdzie so­cja­li­stycz­ne pań­stwo „trosz­czy się” o los mło­dzie­ży, nie ma miej­sca na nar­ko­ma­nię. Ze sta­ty­styk pro­wa­dzo­nych przez Mi­li­cję Oby­wa­tel­ską od koń­ca lat sześć­dzie­sią­tych XX wie­ku ja­sno wy­ni­ka, że co­raz wię­cej mło­dych lu­dzi wła­mu­je się do ap­tek, krad­nie mor­fi­nę, psy­che­dry­nę czy re­la­nium. Ale  n i e  m a  w Pol­sce osób uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków.

Ko­tań­ski spo­ty­ka je w sa­na­to­rium na dwu­dzie­sto­łóż­ko­wym od­dzia­le pią­tym.

Na piąt­ce pa­cjen­ci po kry­jo­mu odu­rza­ją się le­kiem na sen o na­zwie Gli­mid.

Eks­pe­ry­men­tu­ją z fen­me­tra­zy­ną (phen­me­tra­zi­num), środ­kiem na od­chu­dza­nie za­wie­ra­ją­cym am­fe­ta­mi­nę, zwa­nym fer­mą, po któ­rym do­sta­ją ner­wi­cy na­tręctw i pół nocy po­pra­wia­ją prze­ście­ra­dło.

Prze­my­ca­ją na od­dział am­puł­ki z mor­fi­ną.

Piją, tak jak więź­nio­wie, czar­ną moc­ną her­ba­tę – cza­jó­wę.

Wy­mie­nia­ją się in­for­ma­cja­mi na te­mat par­ko­pa­nu (na­zy­wa­ne­go par­ka­nem), leku, któ­ry ma ła­go­dzić ob­ja­wy cho­ro­by Par­kin­so­na, ale za­ży­wa­ny w nad­mia­rze po­pra­wia na­strój i „wzma­ga na­pęd”.

Przede wszyst­kim zaś piją zupę z maku.

Za­pa­rza­ją sło­mę ma­ko­wą z usu­szo­ne­go maku le­kar­skie­go, z któ­re­go po­zy­sku­je się mor­fi­nę, i piją za­wie­ra­ją­cy opium wy­war albo ro­bią so­bie z nie­go le­wa­ty­wę. Po zu­pie czu­ją się dużo lep­si, mą­drzej­si i pięk­niej­si. Wy­da­je im się, że po jej za­ży­ciu, tak jak po wie­lu le­kach, wi­dzą da­lej, ostrzej i głę­biej; bez nich są mali, sła­bi i kru­si. – Kie­dyś go­to­wa­li­śmy z ko­le­ga­mi „zupę” w kuch­ni na od­dzia­le pią­tym – wspo­mi­na jed­na z pa­cjen­tek. – Ktoś przy­niósł susz i wy­my­śli­li­śmy, że ugo­tu­je­my ją w lo­dów­ce na tak zwa­ną ży­let­kę. Nie­ste­ty na­stęp­ne­go dnia pie­lę­gniar­ka chcia­ła wy­jąć coś z lo­dów­ki, zo­ba­czy­ła ulat­nia­ją­cą się parę, zaj­rza­ła do garn­ka i wy­bu­chła afe­ra. Wszy­scy, któ­rzy ma­cza­li w tym pal­ce, wy­le­cie­li wte­dy z Gar­wo­li­na.

Pa­cjen­ci na od­dzia­le nie bio­rą tak zwa­nej pol­skiej he­ro­iny, czy­li kom­po­tu, bo nie ma jesz­cze na ten nar­ko­tyk re­cep­tu­ry. Prze­pis, jak wy­ko­nać go z maku, zo­sta­nie spo­rzą­dzo­ny do­pie­ro za dwa lata, w 1976 roku. Nie od­ma­wia­ją jed­nak, gdy ktoś, kto wra­ca z Za­cho­du, pro­po­nu­je im ma­ri­hu­anę, LSD albo ha­szysz.

Na po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych pol­scy cel­ni­cy nie mają po­ję­cia, co to jest ma­ri­hu­ana, i każ­dy może przy­wieźć ją so­bie do Pol­ski z RFN czy Ho­lan­dii, wy­peł­nia­jąc tra­wą pół ba­gaż­ni­ka.

Naj­bar­dziej do­stęp­nym i naj­po­pu­lar­niej­szym nar­ko­ty­kiem w PRL-u, któ­ry moż­na po­zy­skać w kra­ju cał­ko­wi­cie za dar­mo, uda­jąc się za mia­sto i wę­dru­jąc po polu, jest mak.

Po po­wro­cie z prze­pu­stek pa­cjen­ci piąt­ki szmu­glu­ją na od­dział susz z maku albo le­kar­stwa za­wie­ra­ją­ce opium. Prze­my­ca­ją nar­ko­ty­ki za­szy­te w kurt­kach, płasz­czach i jaś­kach, upcha­ne w tub­ce po pa­ście do zę­bów czy w bu­tach. Wcią­ga­ją je na od­dział na sznur­ku, a dziew­czy­ny do­dat­ko­wo przy­no­szą je ukry­te w am­puł­kach w po­chwie.

Leżą na od­dzia­le, niby się le­czą, ale bio­rą tu wszyst­ko, co chcą; wszyst­ko, co po­wo­du­je prze­ży­cia eu­fo­ry­zu­ją­ce, jak okre­śla­ją je le­ka­rze.

I po­sze­rza­ją ho­ry­zon­ty.

Roz­ma­wia­ją o klu­bie ha­szy­szo­wym w dzie­więt­na­sto­wiecz­nym Pa­ry­żu, słyn­nym Club des Ha­shi­schins w Hôtel de Lau­zun. Spo­ty­ka­li się w nim Char­les Bau­de­la­ire, Ale­xan­dre Du­mas, Vic­tor Hugo i Théo­phi­le Gau­tier, czę­stu­jąc się mik­stu­rą z ha­szy­szu, pi­sta­cji, gał­ki musz­ka­to­ło­wej, mu­chy hisz­pań­skiej oraz goź­dzi­ków.

Czy­ta­ją esej Drzwi per­cep­cji Al­do­usa Hux­leya, któ­ry odu­rzał się pey­otlem, i po­zna­ją „bia­łe obłę­dy”, nar­ko­ty­ki z utwo­rów Wit­ka­ce­go.

Stu­diu­ją Po­li­ty­kę eks­ta­zy, któ­rą na­pi­sał o LSD Ti­mo­thy Le­ary, ame­ry­kań­ski pro­fe­sor psy­cho­lo­gii kli­nicz­nej na Uni­wer­sy­te­cie Ha­rvar­da.

Roz­trzą­sa­ją, jaką rolę przy pro­duk­cji he­ro­iny ode­gra­ła fir­ma far­ma­ceu­tycz­na Bay­er.

Mó­wią o cia­stecz­kach ha­szy­szo­wych i o hi­sto­rii jaz­zu, nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­nej z ma­ri­hu­aną.

Roz­ma­wia­ją o ro­dzi­mych nar­ko­ty­kach, bo – jak twier­dzą – nie ma pod tym wzglę­dem lep­szej szko­ły niż od­dział pią­ty.

– Gar­wo­lin to była aka­de­mia nar­ko­ty­zo­wa­nia się – mówi je­den z pa­cjen­tów piąt­ki. – W sa­na­to­rium były cie­ka­wost­ki ze świa­ta i zwie­rze­nia, co kto brał, co kto bie­rze i co zro­bić, żeby też to wziąć.

Pa­cjen­ci dys­ku­tu­ją o spo­ry­szu, prze­trwal­ni­ku pa­so­żyt­ni­cze­go grzy­ba, któ­ry cza­sem moż­na zna­leźć w zbo­żu i po któ­re­go spo­ży­ciu si­nie­ją sto­py i każ­dą rzecz wi­dzi się po­dwój­nie, oto­czo­ną bla­skiem, jak­by się pa­li­ła. Mó­wią, jak, ile i gdzie wstrzy­ku­ją so­bie am­pu­łek re­la­nium. A od 1975 roku in­stru­ują się na­wza­jem, jak su­szyć na szy­bie mlecz­ko z zie­lo­nej głów­ki maku, by po­tem ze­skro­bać je ży­let­ką.

Nie le­czą się, lecz uda­ją. Trud­no. W Pol­sce i tak nie ma nar­ko­ma­nii.

Naj­pierw od­tru­wa­ją się na de­tok­sie w pierw­szej czę­ści od­dzia­łu pią­te­go, usu­wa­ją z cia­ła tok­sycz­ne sub­stan­cje, bo od cza­su do cza­su mu­szą to zro­bić, żeby zmniej­szyć to­le­ran­cję na nar­ko­tyk i wzmoc­nić or­ga­nizm. Po przej­ściu z de­tok­su nie trwa­ją dłu­go w abs­ty­nen­cji. Bio­rą nar­ko­ty­ki już w dru­giej czę­ści piąt­ki, tej pro­wa­dzo­nej przez wy­cho­waw­ców.

Z ko­lei kie­dy zbli­ża się lato i za­kwi­ta­ją maki, ucie­ka­ją z sa­na­to­rium i znów jadą „na zie­lo­ne”.

Na polu ma­ko­wym kła­dą się w słoń­cu mię­dzy ło­dy­ga­mi, na­ci­na­ją zie­lo­ne nie­doj­rza­łe głów­ki ma­kó­wek i odu­rza­ją się świe­żym bia­łym mlecz­kiem jesz­cze moc­niej niż zupą ugo­to­wa­ną z su­szu. Gdy koń­czy się se­zon na zie­lo­ne, lą­du­ją w Gar­wo­li­nie na de­tok­sie, by się od­truć i znów stop­nio­wo brać co­raz więk­sze daw­ki i co­raz moc­niej­sze nar­ko­ty­ki. I tak w kół­ko.

Ko­tań­ski, któ­ry w 1974 roku oglą­da od­dział pią­ty, o nar­ko­ty­kach nie wie nic, nie zna prze­by­wa­ją­cych w szpi­ta­lu pa­cjen­tów i nie ro­zu­mie ich eks­pe­ry­men­tów ani na­ło­gu. Ma trzy­dzie­ści dwa lata, za­pał, am­bi­cje oraz aspi­ra­cje.

Do tej pory nie za­grzał dłu­go miej­sca w żad­nym ośrod­ku i nie speł­nił się jako psy­cho­log. Jego współ­pra­ca z pa­cjen­ta­mi na Kol­skiej czy póź­niej w Spo­łecz­nym Ko­mi­te­cie Prze­ciw­al­ko­ho­lo­wym, gdzie po­ka­zy­wał na zdję­ciach fio­le­to­we wą­tro­by, pró­bu­jąc ostrzec lu­dzi przed uza­leż­nie­niem – jak przy­zna po la­tach – zda­ła się na nic. Nar­ko­ma­nia, o któ­rej do­wia­du­je się w szpi­ta­lu, bę­dzie dla nie­go no­wym wy­zwa­niem.

W Pol­sce zja­wi­sko to jesz­cze nie wy­stę­pu­je na ma­so­wą ska­lę. Pla­gę nar­ko­ma­nii wśród mło­dzie­ży wy­wo­ła do­pie­ro kom­pot, któ­ry bę­dzie bły­ska­wicz­nie uza­leż­niał i wy­nisz­czał or­ga­nizm, lu­dzie będą pa­da­li po nim jak mu­chy. Epi­de­mia do­pie­ro na­dej­dzie. Sta­ty­sty­ki po­ka­zu­ją jed­nak, że nad­cią­ga w dość szyb­kim tem­pie. W Kra­ko­wie w 1968 roku mi­li­cja za­re­je­stro­wa­ła w kar­to­te­ce „N”, czy­li pod ha­słem „nar­ko­man”, tyl­ko sie­dem osób, w 1974 roku było ich już 473.

Ko­tań­ski oglą­da w Gar­wo­li­nie dwie czę­ści od­dzia­łu pią­te­go: de­toks, na­zy­wa­ny przez pa­cjen­tów bia­łą salą, oraz znaj­du­ją­cą się tuż obok, za prze­chod­ni­mi drzwia­mi, część dru­gą, wy­cho­waw­czą, na któ­rej ma pod­jąć pra­cę.

W bia­łej sali, du­żym po­miesz­cze­niu z kra­ta­mi w oknach, pa­cjen­ci leżą dwa ty­go­dnie pod opie­ką le­ka­rzy i pie­lę­gnia­rek, ubra­ni w pi­ża­my; z re­gu­ły nie przyj­mu­ją nar­ko­ty­ków i się od­tru­wa­ją.

Zma­ga­ją się z do­le­gli­wo­ścia­mi, któ­re po­ja­wia­ją się po od­sta­wie­niu mor­fi­ny i nad­mia­ru róż­nych le­ków: z bie­gun­ką, tor­sja­mi i drgaw­ka­mi. Pocą się, bolą ich mię­śnie, ko­ści i sta­wy, śli­nią się i ma­cha­ją w po­wie­trzu no­ga­mi. Na sku­tek skur­czu po­wo­du­ją­ce­go drże­nie nóg uno­szą je do góry, jak­by chcie­li w coś kop­nąć. Le­ka­rze i pie­lę­gniar­ki mó­wią wte­dy, że pa­cjen­ci ro­bią ro­wer­ki[3].

Kie­dy za­czy­na się ten po­wietrz­ny ta­niec, do bia­łej sali wcho­dzi czę­sto dy­żu­ru­ją­ca sio­stra Ma­ry­sia i za­czy­na ma­so­wać zwi­ja­ją­cym się z bólu pa­cjen­tom nogi.

Na de­tok­sie, na któ­rym uno­si się za­pach potu, pa­cjen­ci do­sta­ją kro­plów­ki, przyj­mu­ją ni­tra­ze­pam – żół­te ta­blet­ki na sen, na­zy­wa­ne przez nich en­ze­ta­mi – oraz wi­ta­mi­ny, żeby wzmoc­nić roz­re­gu­lo­wa­ny przez nar­ko­ty­ki or­ga­nizm.

Dwój­ka, czy­li część wy­cho­waw­cza od­dzia­łu, nie ma krat w oknach. Dy­żu­ru­je tu tyl­ko jed­na pie­lę­gniar­ka, nie ma sta­łe­go gro­na le­ka­rzy i nie­ustan­nie zmie­nia­ją się wy­cho­waw­cy.

W dwój­ce pa­cjen­ci po de­tok­sie mają się od­uczać się­ga­nia po nar­ko­tyk. To zna­czy wy­cho­waw­cy – psy­cho­lo­go­wie, pe­da­go­dzy, so­cjo­lo­go­wie i spe­cja­li­ści od pra­cy z ludź­mi – mają pro­wa­dzić z nimi za­ję­cia i pod­da­wać ich re­so­cja­li­za­cji. Cho­rzy prze­by­wa­ją w kil­ku­oso­bo­wych po­ko­jach. Do dys­po­zy­cji mają kuch­nię, stół ping­pon­go­wy oraz salę prze­zna­czo­ną do pra­cy gru­po­wej z wy­cho­waw­cą w cza­sie jego dwu­do­bo­wych dy­żu­rów.

Pa­cjen­ci wolą jed­nak spę­dzać czas w łóż­kach, przy za­cią­gnię­tych za­sło­nach w oknach i zga­szo­nym świe­tle. Su­fi­tu­ją – tak okre­śli tę czyn­ność Ko­tań­ski. Pa­trzą w ścia­nę albo w su­fit i słu­cha­ją mu­zy­ki.

Nic­nie­ro­bie­nie to za­ję­cie, któ­re lu­bią naj­bar­dziej; mają pro­blem z po­ran­nym wsta­wa­niem, od­ma­wia­ją an­ga­żo­wa­nia się w warsz­ta­ty, nie chcą się uczyć i tyl­ko kom­bi­nu­ją, jak prze­my­cić nar­ko­ty­ki.

Od­dział pią­ty mie­ści się na pierw­szym pię­trze dwu­pię­tro­we­go bu­dyn­ku sa­na­to­rium, to pierw­szy obiekt szpi­ta­la od stro­ny uli­cy, na któ­rą wy­cho­dzi część jego okien. Z dru­giej stro­ny jest park ze sta­ry­mi drze­wa­mi, po któ­rym gra­su­ją gaw­ro­ny. Każ­dy może do­stać się w po­bli­że sa­na­to­rium, bez pro­ble­mu przejść przez płot i spod okna po­dać pa­cjen­tom to, cze­go aku­rat po­trze­bu­ją.

Na­prze­ciw­ko wej­ścia na od­dział pią­ty znaj­du­je się po­kój pie­lę­gnia­rek, tuż obok de­toks, a w głę­bi ko­ry­ta­rza dwój­ka.

Na par­te­rze z ko­lei, pod od­dzia­łem dla osób uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków, leżą mali pa­cjen­ci le­cze­ni przez neu­rop­sy­chia­trów. To dzie­ci z nie­peł­no­spraw­no­ścia­mi, któ­re mają róż­ny kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią; le­czą­cy się z nar­ko­ma­nii mó­wią na nie nie­mot­ki.

– Pro­po­zy­cja, by w sa­na­to­rium dla dzie­ci umie­ścić mło­do­cia­nych nar­ko­ma­nów, czę­sto z wy­ro­ka­mi za wła­ma­nia do ap­tek i kra­dzie­że le­ków, była no­wa­tor­ska i od po­cząt­ku bu­dzi­ła w krę­gach le­ka­rzy kon­tro­wer­sje – mówi dziś Piotr Ja­błoń­ski, dy­rek­tor Kra­jo­we­go Biu­ra do spraw Prze­ciw­dzia­ła­nia Nar­ko­ma­nii. – Nikt nie wie­dział, czy to jest do­bry po­mysł i jak się spraw­dzi w prak­ty­ce. Ry­zy­ko przed­się­wzię­cia wzię­ła na sie­bie le­kar­ka Ewa An­drze­jew­ska, twór­czy­ni tego od­dzia­łu, któ­ra do­strze­ga­ła pro­blem nar­ko­ma­nii wśród dzie­ci i mło­dzie­ży i chcia­ła coś z nim zro­bić.

Od­dział bu­dzi emo­cje, ale funk­cjo­nu­je, bo An­drze­jew­ska wie, że jest na nie­go za­po­trze­bo­wa­nie. We wszyst­kich szpi­ta­lach psy­chia­trycz­nych w Pol­sce, któ­re przyj­mu­ją tok­sy­ko­ma­nów/tok­sy­ków (w Pol­sce wszak nie ma nar­ko­ma­nów), na kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy osób uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków cze­ka je­dy­nie dzie­więć­dzie­siąt łó­żek[4]. A po­trze­bu­ją­cych po­mo­cy jest co­raz wię­cej. W la­tach 1969–1973 licz­ba pa­cjen­tów zgła­sza­ją­cych się z pro­ble­mem nar­ko­ma­nii i le­ko­ma­nii do po­rad­ni zdro­wia psy­chicz­ne­go wzro­sła aż pię­cio­krot­nie, a zgła­sza­ją­cych się do szpi­ta­li psy­chia­trycz­nych – trzy­krot­nie.

Z nar­ko­ty­ka­mi sty­ka się już mło­dzież szkol­na, któ­ra odu­rza się le­ka­mi; ucznio­wie za­czy­na­ją two­rzyć nową sub­kul­tu­rę le­ko­wą. Po­ja­wia się po­zu­ją­ca na hi­pi­sów „ba­na­no­wa” mło­dzież. W USA o ta­kiej mło­dzie­ży, któ­ra po­cho­dzi w więk­szo­ści z za­moż­nych do­mów, mówi się Pla­stic Hip­pies, a w Pol­sce na­zy­wa się ją nie­dziel­ny­mi hi­pi­sa­mi.

Uza­leż­nie­ni od le­karstw i nar­ko­ty­ków pod­ra­bia­ją re­cep­ty i fał­szu­ją pie­cząt­ki le­kar­skie, wy­no­szą leki z za­kła­dów Zjed­no­cze­nia Prze­my­słu Far­ma­ceu­tycz­ne­go „Po­lfa”, naj­więk­sze­go w kra­ju od­bior­cy maku, ze szpi­ta­li, z przy­chod­ni zdro­wia, z ga­bi­ne­tów le­kar­skich, z ka­re­tek po­go­to­wia, ma­ga­zy­nów przy­szpi­tal­nych i ap­tek. Krad­ną mor­fi­nę z tratw ra­tun­ko­wych i ze stat­ków, na przy­kład w por­cie w Gdań­sku.

Wchła­nia­ją opa­ry po­wsta­łe w cza­sie po­le­wa­nia wrząt­kiem roz­sy­pa­ne­go w wan­nie prosz­ku do pra­nia Omo, E i Ixi, wdy­cha­ją pły­ny do wy­wa­bia­nia plam typu wy­bie­lacz Tri. Kom­bi­nu­ją z ro­śli­na­mi, zio­ła­mi i grzy­ba­mi, któ­re su­szą, go­tu­ją albo żują. Odu­rza­ją się opa­ra­mi pa­lo­nej psze­ni­cy czy na­pa­ra­mi z kak­tu­sów lub kro­pli do oczu.

W Pol­sce „nie ma nar­ko­ma­nii” i każ­dy, kto za­su­ge­ru­je w pra­sie, że jest ina­czej, może mieć kło­po­ty. W taj­nych ra­por­tach or­ga­nów bez­pie­czeń­stwa jed­nak od po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych po­świę­ca się temu za­gad­nie­niu cał­kiem spo­ro miej­sca.

„Dnia 30.V.1971 r. uległ cięż­kie­mu za­tru­ciu «Par­ko­pa­nem» uczeń Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go przy ul. Za­krzew­skiej – Krzysz­tof B.” – za­no­to­wa­ła mi­li­cja w War­sza­wie. – Par­ko­pan otrzy­mał od Jo­lan­ty C. lat 16, zam. w War­sza­wie, [...] i Bo­że­ny G. lat 16, uczen­ni­cy Szko­ły Pod­sta­wo­wej nr 268”. Albo: je­sie­nią 1970 roku „nie­let­ni – Ma­rek D. zam. w War­sza­wie przy ul. Mo­ko­tow­skiej [...], czło­nek jed­nej z grup «hip­pies», po­peł­nił sa­mo­bój­stwo przez po­wie­sze­nie bez­po­śred­nio po in­ten­syw­nym wdy­cha­niu «Tri»”[5].

„Śmier­tel­ność wśród nar­ko­ma­nów jest duża”[6], twier­dzi dok­tor Ewa An­drze­jew­ska, twór­czy­ni od­dzia­łu pią­te­go, bo o nar­ko­ma­nii w pierw­szej po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych za­czy­na­ją roz­ma­wiać le­ka­rze nie tyl­ko mię­dzy sobą, lecz tak­że z mi­li­cją. An­drze­jew­ska tłu­ma­czy, że zgon na­stę­pu­je wsku­tek wy­nisz­cze­nia or­ga­ni­zmu, przedaw­ko­wa­nia albo „za­ma­chu sa­mo­bój­cze­go w chwi­li de­pre­sji”[7].

„Le­cze­nie nar­ko­ma­nii jest bar­dzo trud­ne – przy­zna­je. – Do­tych­cza­so­we wy­ni­ki róż­ne­go ro­dza­ju ku­ra­cji od­wy­ko­wych i re­so­cja­li­za­cyj­nych u nas i na świe­cie nie są za­chę­ca­ją­ce ani nie bu­dzą opty­mi­zmu. Nie­któ­rzy wąt­pią, czy w ogó­le moż­na mło­do­cia­ne­go nar­ko­ma­na wy­le­czyć. Są uza­sad­nio­ne oba­wy, że psy­chicz­na za­leż­ność od nar­ko­ty­ku po­zo­sta­je na całe ży­cie”[8].

W 1973 roku, po od­kry­ciu ska­li zja­wi­ska fał­szo­wa­nia re­cept le­kar­skich, wła­dze wpro­wa­dza­ją w kra­ju ró­żo­we blan­kie­ty na środ­ki odu­rza­ją­ce. Od­tąd moż­na je ku­pić tyl­ko w wy­bra­nych ap­te­kach.

Nar­ko­ma­ni po­szu­ku­ją więc skład­ni­ków, za­mien­ni­ków lub no­wych środ­ków. Dla­te­go za­czy­na­ją cho­dzić „na zie­lo­ne”, czy wstrzy­ku­ją so­bie w więk­szej ilo­ści „ziom­ki”[9]. Te ostat­nie są do­stęp­ne w Pol­sce w każ­dej ap­te­ce. Pod­grze­wa się je na łyż­ce nad świecz­ką i po od­pa­ro­wa­niu po­zo­sta­je opium, któ­re się łyka albo wstrzy­ku­je.

Pra­żą oprócz tego skór­ki od ba­na­nów, wie­rząc, że uzy­ska­ją w ten spo­sób sub­stan­cję psy­cho­ak­tyw­ną, wy­ko­rzy­stu­ją ha­lu­cy­no­gen­ny spo­rysz czy be­dł­kę, a na­wet pod­kra­da­ją z zoo gów­no no­so­roż­ca[10]. – Eks­pe­ry­men­to­wa­łem ze spo­ry­szem i róż­ny­mi ro­śli­na­mi, za­nim jesz­cze mia­łem kło­pot, by ku­pić mor­fi­nę – mówi je­den z mor­fi­ni­stów. – Od po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych chcia­łem się jed­nak le­czyć. Pra­gną­łem wyjść z na­ło­gu, mia­łem wspar­cie ro­dzi­ny i pie­nią­dze i go­rącz­ko­wo po­szu­ki­wa­łem spo­so­bów na to, by prze­stać brać. W szpi­ta­lach, do któ­rych tra­fia­łem, prze­cho­dzi­łem te­ra­pię in­su­li­no­wą po­dob­ną do elek­trow­strzą­sów, ale to nic nie da­wa­ło. Naj­pierw by­łem tam trak­to­wa­ny jed­no­cze­śnie jak ro­dzy­nek i kró­lik do­świad­czal­ny, a po­tem jak me­nel, bo wia­do­mo było, że i tak nikt mnie nie wy­le­czy. Le­ka­rze w pry­wat­nych ga­bi­ne­tach też za­ła­my­wa­li ręce. W koń­cu za­czą­łem się „le­czyć” sam. Al­ko­ho­lem, któ­ry miał mi za­stą­pić nar­ko­tyk, czy me­to­dą „na sa­mo­chód”. Ku­pi­łem so­bie auto, by trzy­ma­ło mnie w pio­nie, że­bym był trzeź­wy i nie brał. Wszyst­kie te pró­by koń­czy­ły się oczy­wi­ście fia­skiem.

W Pol­sce nie ma wte­dy spe­cja­li­stów od nar­ko­ma­nii. Na kon­fe­ren­cji zor­ga­ni­zo­wa­nej dla Mi­li­cji Oby­wa­tel­skiej w 1972 roku w Szklar­skiej Po­rę­bie, po­świę­co­nej mię­dzy in­ny­mi prze­stęp­stwom zwią­za­nym z uza­leż­nie­niem od le­karstw, głos za­bie­ra psy­chia­tra Zbi­gniew Thil­le ze Szpi­ta­la Cho­rób Ukła­du Ner­wo­we­go w Lu­bią­żu. Dok­tor, któ­ry przyj­mu­je na swój od­dział mło­dych Po­la­ków uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków i pró­bu­je z nimi pra­co­wać, oma­wia me­to­dy le­cze­nia pa­cjen­tów w Eu­ro­pie Za­chod­niej, ale nie po­tra­fi nic po­wie­dzieć o ich sku­tecz­no­ści. Przy­zna­je, że „nikt do­tąd w na­szym kra­ju nie ma w tej dzie­dzi­nie do­świad­cze­nia prak­tycz­ne­go”[11]. Nie może więc po­le­cić pol­skim psy­chia­trom żad­nej z te­ra­pii, któ­re sto­su­je się w za­gra­nicz­nych ośrod­kach le­cze­nia nar­ko­ma­nii.

Ko­tań­ski w 1974 roku też jest pod tym wzglę­dem zie­lo­ny. Nie miał jesz­cze oka­zji – jak Thil­le czy An­drze­jew­ska – pra­co­wać z oso­ba­mi uza­leż­nio­ny­mi od nar­ko­ty­ków, ale po obej­rze­niu od­dzia­łu pią­te­go de­cy­du­je się tam zo­stać i przyj­mu­je etat.

Za­czy­na dwu­do­bo­we dy­żu­ry na dwój­ce jako wy­cho­waw­ca. Zo­sta­wia w domu na Żo­li­bo­rzu żonę i cór­kę i re­gu­lar­nie prze­mie­rza tra­sę z War­sza­wy do Gar­wo­li­na.

Szyb­ko od­naj­du­je się wśród per­so­ne­lu. W szpi­ta­lu na de­tok­sie pra­cu­je dok­tor Ły­sa­kow­ska, a na bia­łej sali Mał­go­rza­ta Gey­smer – jego ró­wie­śnicz­ka, ab­sol­went­ka Aka­de­mii Me­dycz­nej w War­sza­wie, cór­ka by­łe­go wła­ści­cie­la ma­jąt­ku ziem­skie­go pod Sie­dl­ca­mi, za­pa­lo­na mi­ło­śnicz­ka po­dró­ży, znaw­czy­ni mody oraz jaz­zu. Za rok Gey­smer wyj­dzie w Lon­dy­nie za Joh­na Por­te­ra, gi­ta­rzy­stę z Wa­lii, któ­ry po ślu­bie przy­je­dzie z nią z Wiel­kiej Bry­ta­nii do Pol­ski.

Ko­tań­ski na­wią­zu­je też świet­ne re­la­cje z in­ny­mi wy­cho­waw­ca­mi. Jest wśród nich psy­cho­log Krzysz­tof Ma­la­rec­ki, młod­szy od Ko­tań­skie­go o kil­ka lat, ab­sol­went Ka­to­lic­kie­go Uni­wer­sy­te­tu Lu­bel­skie­go. W trak­cie stu­diów wy­je­chał do Ka­li­for­nii, gdzie zbie­rał in­for­ma­cje o ame­ry­kań­skich hi­pi­sach.

Na po­cząt­ku pra­cy Ko­tań­skie­go w Pań­stwo­wym Ze­spo­le Sa­na­to­riów Neu­rop­sy­chia­trii Dzie­cię­cej, tuż przed ob­cho­da­mi Świę­ta Pra­cy, pa­cjen­ci z piąt­ki dla żar­tu zwie­sza­ją z okien szpi­ta­la zro­bio­ny z prze­ście­ra­dła trans­pa­rent z ha­słem: „Nar­ko­ma­ni z Par­tią”. Chcą, by zo­ba­czy­li go uczest­ni­cy pierw­szo­ma­jo­we­go po­cho­du, któ­ry tra­dy­cyj­nie ma­sze­ru­je przez Gar­wo­lin ale­ją Ar­mii Czer­wo­nej pod szpi­tal­ny­mi okna­mi. Za­le­ży im, by uzmy­sło­wić uczest­ni­kom po­cho­du, kto le­czy się w sa­na­to­rium.

Po­mysł z prze­ście­ra­dłem nie po­do­ba się Ewie An­drze­jew­skiej, sze­fo­wej nie tyl­ko od­dzia­łu pią­te­go, ale też ca­łe­go ze­spo­łu dzie­cię­cych sa­na­to­riów psy­chia­trycz­nych w oko­li­cach War­sza­wy.

W Pol­sce prze­cież  n i e  m a  n a r k o m a n ó w.

Ko­tań­skie­mu zaś dow­cip przy­pa­da do gu­stu; ma – tak jak pa­cjen­ci – skłon­ność do ro­bie­nia żar­tów.
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PRZY­PI­SY


PRO­LOG

[1] Pierw­sza gru­pa te­ra­peu­tycz­na klu­bu Ano­ni­mo­wych Al­ko­ho­li­ków, któ­ra wpro­wa­dzi w kra­ju sku­tecz­ny pro­gram te­ra­pii osób uza­leż­nio­nych od al­ko­ho­lu, po­wsta­nie w ko­lej­nej de­ka­dzie, w 1974 roku w Po­zna­niu a ruch roz­wi­nie się na do­bre do­pie­ro w la­tach osiem­dzie­sią­tych.

[2] W mo­jej opo­wie­ści „nar­ko­man” to przede wszyst­kim czło­wiek, któ­ry cier­pi z po­wo­du nar­ko­ma­nii. W tek­ście nie uży­wam okre­śle­nia „nar­ko­man” ucho­dzą­ce­go za styg­ma­ty­zu­ją­ce, uży­wam mniej wię­cej w ta­kim zna­cze­niu, w ja­kim opi­su­je to sło­wo Słow­nik Ję­zy­ka Pol­skie­go. „Nar­ko­man” we­dług Słow­ni­ka ję­zy­ka pol­skie­go pod re­dak­cją Wi­tol­da Do­ro­szew­skie­go to „czło­wiek cier­pią­cy na nar­ko­ma­nię”, „na­ło­go­wo za­ży­wa­ją­cy nar­ko­ty­ki”, czy­li pod­kre­śla­jąc aspekt cho­ro­by, jaką jest nar­ko­ma­nia.


SZPI­TAL

[1] W 1975 roku ze­spół sa­na­to­rium zmie­nia na­zwę na Sto­łecz­ny Ze­spół Neu­rop­sy­chia­trycz­nej Opie­ki Zdro­wot­nej dla Dzie­ci i Mło­dzie­ży w Za­gó­rzu.

[2] Mi­ron Bia­ło­szew­ski, Wier­sze wy­bra­ne i do­bra­ne, ***Bu­dzę się..., [w:] Gar­wo­lin i z po­wro­tem, te­goż, War­sza­wa 1980, s. 112.

[3] To wła­śnie od tych ru­chów ko­pią­cych, któ­re są re­ak­cją na od­sta­wie­nie nar­ko­ty­ku i ból koń­czyn, po­wsta­ło an­giel­skie po­wie­dze­nie kick the ha­bit, czy­li, tłu­ma­cząc do­słow­nie: „kop­nąć na­łóg”, a wła­ści­wie „ze­rwać z na­ło­giem”.

[4] „Sza­cu­je się, że w pierw­szej po­ło­wie lat 70. odu­rza­ło się w Pol­sce oko­ło 50 ty­się­cy osób” – pi­szą Piotr Ja­błoń­ski, Bo­gu­sła­wa Bu­kow­ska i Jan Cze­sław Cza­ba­ła w książ­ce Uza­leż­nie­nie od nar­ko­ty­ków. Pod­ręcz­nik dla te­ra­peu­tów, War­sza­wa 2016, s. 17.

[5] Akta IPN, ma­te­ria­ły Ko­men­dy Sto­łecz­nej MO z 1971 roku, sygn. akt IPN BU 01210/224. Nie­któ­re in­for­ma­cje (uła­twia­ją­ce lub po­zwa­la­ją­ce na iden­ty­fi­ka­cję wy­mie­nio­nych osób) zmie­nio­no.

[6] Ewa An­drze­jew­ska, O nar­ko­ma­nii wśród mło­dzie­ży, War­sza­wa 1974, s. 8, 9.

[7] Tam­że.

[8] Tam­że.

[9] Ich wła­ści­wa na­zwa po­win­na brzmieć „kro­ple Ino­ziem­ce­wa”, od na­zwi­ska Fio­do­ra Ino­ziem­ce­wa, któ­ry je opra­co­wał, ale pol­scy far­ma­ceu­ci prze­krę­ci­li na­zwi­sko ro­syj­skie­go chi­rur­ga i przy­ję­ła się błęd­na na­zwa: „kro­ple Ino­ziem­co­wa”.

[10] Z pa­lo­nych skó­rek ba­na­nów hi­pi­si mie­li po­zy­ski­wać rze­ko­mo – ba­na­na­dry­nę – sub­stan­cję psy­cho­ak­tyw­ną, o któ­rej po­wstał w 1967 roku ar­ty­kuł w jed­nym z ame­ry­kań­skich ty­go­dni­ków „Ber­ke­ley Barb” i wie­le osób w nią uwie­rzy­ło też w Pol­sce.

[11] Z re­fe­ra­tu Zbi­gnie­wa Thil­le­go pt. Za­gad­nie­nia tok­sy­ko­ma­nii, cyt. za: Tok­sy­ko­ma­nia. Ma­te­ria­ły kon­fe­ren­cyj­ne w Szklar­skiej Po­rę­bie, De­par­ta­ment Szko­le­nia i Do­sko­na­le­nia Za­wo­do­we­go MSW, War­sza­wa 1974, s. 59. Ar­chi­wum IPN, sygn. IPN Gd 300/145. 
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